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U  R  Y  K  A.

(Cigg dalszy.)

O
rzez Kilka miesięcy żyliśmy w  odda

leniu,  gdy w t e m  r. 1792 wydano w y 
rok zabiania maiątków wychodców.  
W  powszechnym nieszczęściu byłaby P a 
ni de B . . .  mało  zważała na utratę swo
jego maiątku, gdyby to nie była w ł a 
sność ićy wnuków, którą na mocy ukła
dów familiynych utrzymywała  do cza- 
8h. Z  tego powodu , kazała Karolowi,  
^Bodszemu z wnuków,  powrócić z podró- 
2y ,  a starszego, który dochodził do lat 
dwudziestu,  miała posłać do woyska 
Cięcia Kondeusza. Obadway młodzień
cy byli wtedy w e  W ło sze ch ,  i mieli 
kończyć właśnie swoię wielką europey- 
8ką podróż,  którą przed dwoma laty 

innych stosunkach rozpoczęli. Karol 
powrócił  do Paryża w  początkach Lute- 
6° r. 1793. w  kilka dui po śmierci Króla.

T ak  nadzwyczayne bezprawie do 
zyvveg0 wzruszyło Panią de B . . .  ićy  
smutek b y ł  wielki ,  a ićy dusza ty lemia- 
a mocy, że wzgardę stósowała do ogro- 

“ au zbrodni. W i e lk i  smutek ma w pó ź-  
nl'm wieku coś wspaniałego 1 czułego 
^  sobie, m a za sobą powagę rozumu.

ani de B . . .  smuciła się z całą mocą 
charakteru s w o ie g o ; zaczęła zapadać 

a zdrowiu,  wszelako myśl  ta wydawa-  
a mi się Za i m iałą , ażeby ią można 

pocieszyć , lub rozerwać.  P łaka łam 
smuciłam się wraz z n i ą , chciałam 
znieść duszę moię do ićy zbliżaiąc du- 
y t a przyaaymnićy chciałam tyle, ile

ona i wraz z nią cićrpićć. W  czasie chw il 
zgrozy i okropności ani pomyślałam o mo
im  smutku; byłabym zarumieniła się 
wstydem, mieniąc się nieszczęśliwą w  po
równaniu tak wielkich tragicznych w y 
pad k ów ;  zresztą,  odkąd wszyscy byli 
nieszczęśliwi nie tyle czułam się być 
usamotnioną. Mniemanie podobne iest 
do wspólnćy oyczyzny; iest dobrem, 
którego razem używam y , bratamy się 
dla utrzymania 1 bronienia go. Kie raz 
m ów iłam  do siebie,  że ia chociaż ubo
ga Murzynka, należałam iednak do rzędu 
dusz szlachetnych, ponieważ iak one 
pri.^nęłam czasów swobody,  dzień try
umfu i prawdy miał  być i dla mnie dniem 
tryumfu , lecz niestety 1 iakże leszcze da
lekim b y ł  dzień ten I — Gdy tylko Ka
rol po w ró c i ł ,  Pani de B . . .  wyiechała  
na wieś. "Wszyscy ićy przyiaciele lub 
skryli się, lub uiechali z kraiu, w t o w a -  
rzyskićm ićy  kole został się tylko pe
wien stary l ’Abbć,  który dawnićy zwy kł 
był zawsze żartować zre l ig i i ,  ale teraz 
niemnićy był  obrażony, odkąd przedażą 
dóbr duchownych stracił 20,000 l iw ruw 
rocznego dochodu. Wspomniony 1 Abbó 
towarzyszył  nam do St. Germain. Ob
cowanie z nim było przyiemne, albo ra- 
czćy spokoyne , a umysł  iego nie tak 
b y ł  spokoyny wewnętrznie, iak Lardziey 
łagodny powierzchownie.

Pani de B . . .  czyni ła przez życie swo- 
ie wielu osobom przysługi, ho maiąc sto
sunki z Panem Choiseul, podczas długich 
rządów tego Ministra, była  wielu osobom 
pożyteczna. D w ó ch  m ężó w  maiących 
naywięcćy  w p ł y w u  w  czasach okrop
nych rewolucyi  zaszczycała dawnićy 
opieką swoią , co oli przypomniawszy
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sobie umieli być wdzięczni; po kil
kakrotnie narażali nawet życie własne 
chroniąc ią przed wściekłością mężów 
re wolu cyynycn; bo nie należy tutay za
pominać,  że w owych nieszczęśliwych 
czasach, nawet naczelnicy nayzapaleń- 
s zycn , a tćm samćm pahuiących stron
n ic tw ,  nie mogli bez niebezpieczeństwa 
wyświadczyć  komu coś dobrego. Zda
w a ł o  się, iż natćy  ziemi,  nieszczęścia
mi wtedy obarczonój, tylko ziemi uczyn
kami można się było  popisywać.  Pani 
de B . . .  nie była wprawdzie  uwięzioną, 
iednakże pod pozorem idy słabego zdro
w i a ,  strzeżono idy pomieszkania. K a 
ro l ,  1’ A.bbć i ia byliśmy zawsze przy 
nićy, poświęcaiąc idy wszelkie starania.

Kie potrafię opisać W P a n u  trwogi 
i postrachu , w  iakieh wtedy dni nasze 
pędziliśmy, każdego wieczora czytywa
liśmy w  gazetach o osądzemu na śroiei ć, 
lub straceniu którego z przyiaciół  na
szych, drżeliśmy co ch w i la ,  iż może 
obrońcy Pani de B . . .  nie będą dłużćy 
wstanie  ocalić ią od podobnego losu. 
Jakoż dowiedzieliśmy się , że w  samdy 
istoci i i dla nidy była śmierć przygoto
waną , ale upadek Robespierra położył  
tamę tylu niezliczonym występkom. Za
częliśmy wolnidy oddychać , straże opu
ściły dóm nasz, a m y  zostaliśmy znowu 
w  naszdy samotności, takidm napełnio
ne uczuciem, iakiego zwykli  doznawać 
nieszczęśliwi , gdy wielkiego uszedłszy 
niebezpieczeństwa, razem z kochanemi 
zeydą się osobami. Przez nieszczęście 
staią się wszelkie związki i stosunki ści- 
41eyszemi ieszcze , wtedy czułam , że 
przynaymnićy w  domu Pani de R . . . 
nie byłam obcą. Jeżeli po utracie słod
kich omamień moidy młodości zażyłam 
kilka chwil  błogich,  byłyto zapewne 
dni, następuiące po czasach zgrozy. Ł o, 
co daie powab famiiiynemu życiu,  po
siadała Pani d e B . . .  w  całey zupełności; 
będąc tyle pobłażaiącą, ile wesołą w  ob
cowaniu , nie obrażała się niczdm, na
wet  zgadywała  nie raz,  co kto idy 
lękał się powiedzieć. Nigdy poufnćy 
uległości nie zrażała surowym lub nie

w iernym  wykładem rzeczy. Mys'Ii by
ły  u nidy tern , czdm być zasługiwały,  
nigdy dowodem uczynKu. Już te przy
mioty m ogły  się by ły  stać szczęściem 
otaczających ią osób, wtedy nawet, gdy
by była innych nie m ia ła ;  atolriaśniała 
ona mnóstwem błogosławionych darów 
natury I Nigdy obcuiąc z nią nie czuli
śmy nudoty, zawsze umiała być uymu- 
iącą i dawać popęd zabawie. T o ,  co 
u ludzi powszednich iest czcze i iało- 
we  , staie się źrzódłem pełndm uyrau- 
iącego powabu w  ustach osób, których 
umysł szczodrze ubogacony. Ponieważ 
z niczego coś zrobić, iest przy^miutein 
w  ygćrowanćy  natury. Myśl zwyezayna 
wyrzeczona przez tę rzadką kobidtę sta
wała się treściwą, idy umysł i rozsądek 
umiały ią tysiącem nowych kolorów 
przystraiać.

Charakter Karola podobny by ł  do 
charakteru iego babki; równie  iak iego 
u m y s ł  do idy u m y s łu ;  byŁ ón tdm, 
czćm ona być m ogła ,  p r a w y ,  stanow
czy i obeymuiący,  iednakże bez w y i ą t -  
k ó w .  Młodość albowiem nie zw yk ła  
ograniczać, wszystko u nidy, lub iest bez
warunkowo dobre, lub z łe ;  gdy tym 
czasem może to iest błędem starości, iż 
nic nie poczytuie za dobre zupełnie,  al
bo za złe zupełnie. Karol posiadał te 
oba piękne wieku śwoiego przymioty, 
sprawiedliwuść i miłość prawdy. Wspo-  
minałam iuż wprzódy, ile nie lubił nay- 
mnieyszego cienia przesady; co większ?, 
rfiiał nawet słabość tę , iż ią tam upa
t r y w a ł ,  gdzie idy iśtotnie n iebyło .  Po
nieważ był  zwyczaynie sam w  sobie 
zamknięty,  zaufanie iego pochlebiało 
miłości  w łasn ey , wiedziano, że gdy 
niem kogo obdarzał,  czynił to z prze
konania,  co było raczćy owocem sza
cunku, niżeli skłonnością iego charak
teru. Co tylko c z y n i ł , mia ło  pewną 
w a r to ść , ile że nic nie robił bez zamia- 
ru, dowolnie, ale wszystko naturalnie\-y" 
Ty le  mi ufał, że mi każdą myśl swoię 
powierzał.  Wieczorem, gdyśmy na oko- 
10 stołu zasiedli, rozmowa nasza by5a 
nie wyczerpaną.  Nasz stary l ’Abbć na-
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leżał  także r!o naszego grona-, tworząc 
sobie mnóstwo fałszywych poięć utrzy
m y w a ł  ie z wielką zaciętością, co Pani 
de B . . . wiele sprawiało rozrywki. J ey  
gruntowny i iasny rozum zbiiał mister
nie brednie biednego 1’Abbó i pociska
mi rozsądku, podobnemi do gromów, oba
lał iego dziwne wyobrażenia,  które po
równywal iśm y z potężnćm cięciem orę- 
ża Rolanda, albo Karola wielkiego.

Pani de B . . .  lubiła przechadzkę. 
Każdego poranku chodziła w  towarzy
stwie 1’Abbego po gaiku St. Germain, 
Karol i ia szliśmy za nimi. Podczas tych 
poranko wych przechadzek zabawiał mnie 
Karol tćm wszystkićm, co go zatrudniało; 
m a w i a ł  o swoich planach, nadzieiach, 
szczególnie o wyobrażeniach nad rzeczą-- 
mi, ludźmi i zdarzeniami. Nic nie ukry
w a ł  przedemną , chociaż zdawało mu 
s ię ,  że mi nie wiele powierzał ;  od 
dawna był  iuż pewny o mnie, iakdale- 

V ce, że przyiaźń moia była mu, podobnie 
do iego życia , pięknym i przyiemnym 
zwyczaiem. Korzystał z nićy nie po
strzegając tego,  nie żądał ani udziału, 
ani uwagi odemnie , w iedz ia ł ,  że gdy 
m ówit  o sobie, byłoto iedno, iak gdyby 
fnówi ł  o mnie , i że mnie w ięcćy  los 
iego obchodzi,  niżeli iego samego.-—• 
Ob słodki takiego zaufania uroku, ty mo
żesz wszystko,  nawet szczęście miłości 
Wynagrodzić 11 —

Nigdy nie przychodziło mi na myśl 
°dkryć Karolowi moiego smutku , przy- 
słu chiwafam się w yrazom  iego , a te 
J 0fanne rozmowy tak wielkie sprawia

n a  mnie wrażenie,  żem o zgryzotach 
w ł a s n y ^  zapominała. Gdyby się b y ł  
Pytał  o n ie ,  byłabym ie sobie przypo
mniała i wyznała mu wszystko , lecz ón 

przeczuwał zapewne, że i ia taiemni- 
c^.*aką mieć mogę. B y ł o  zwyczaiem 
Widzieć mnie cićrpiącą, a moia szlachet
na Pani tyle dobrego czyniła dla mnie, 

nie mogfa sądzić, ażebym nie była 
z losu moiego zadowolnioną. Powinnam 
n i 3 była być, sama to sobie nie raz po
wtarzałam , wyrzucałam sobie nie- 

zięczność, albo g łu p s tw o ; nie wióm,

czyli śmiałabym była wyznać przed kim, 
iak w  wysok im  stopniu w  głębi serca 
moiego nieszczęśliwą czyniło mnie nie- 
pozbędne przeznaczenie koloru twarzy 
moićy.  Jest w tć m  coś upokarzającego, 
ieśli się nie można poddać Konieczności, 
smutek taki opanowawszy duszę odzna
cza się istotnie piętnem rospaczy. Co 
mnie także względem Karola robiło 
nieśmiałą , to iego surowy cokolwiek 
sposób myślenia. Pewnego wieczora 
rozmawialiśmy o l itości, i pytano się, 
czyli udział wzbudzony w  nas obcem 
cićrpieniem , pochodził ze skutków, lub 
z przyczyn onegoż ? Zdaniem Karola by
ło ,  iż z przyczyn; iednakże wyznał,  że 
lodług iego wyobrażenia każdy smutek 

oowinien mieć powód rozumny. Atoli 
uóż iest wstanie odznaczyć, co iest ro

zum ? co iest rzeczą rozumną? Czyliż 
tenże sam rozum iest dla całego świata? 
Maiąż wszystkie serca iedne potrzeby ? 
I czyliż nieszczęściem serca nie iest w ła 
śnie ogołocenie z wszelkich serca po
trzeb? Kzadko iednakże trafiało się, 
ażeby nasze rozm owy podobny brały  
kierunek, starałam się ile możności nie 
myśleć o moiem zmartwieniu,  poodda- 
lałam z moiego pokoiu źwiercia la,-no
siłam zawsze rękawiczki,  suknia zasła
niała mi szyię i ramiona, a wychodząc 
brałam duży kapelusz z woalem , który 
często nawet po domu nosiłam. Takto 
oszukiwałam sama siebie, i podobnie 
dzieciom zarpykaiąc oczy, sądziłam , że 
mnie nikt nie widzi.

Z  końcem roku 1795 ustały sceny 
okropne re w olu cy i , i znowu zaczęto 
zgromadzać się powoli .  Część przyja
ciół naszych przybyła do grona towa
rzyskiego moićy P a n i , z niechęcią u w a
żałam, iak się ićy towarzystwo pomna
żało. Im w ięcćy  towarzystwo obywa
telskie do dawnego, a naturalnego, po
wracało porządku, tćm bardziey czu
ła m ,  iż nie należę do niego. Ile razy 
osoby,  których ieszcze w  domu naszym 
nie widziałam, przybywały z wizytą do 
Pani de B . . .  tyle razy dręczyło mnie 
nowe zmartwienie. Gdy zastanawiano

) (  2
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się nad moią osobą,  lub ubliżano mi 
w  czćm , każde podziwienie maluiące 
się na twarzy obcćy osoby, mięszać mnie 
zaczynało;  wiedzia łam,  że byłam po
tem treścią rozmowy pizy framudze 
okna,  albo szeptania osnową, Jbo każdy 
chciał się dowiedzieć,  iakim sposobem 
Murzynka dostała się do koła poufałego 
Pani de B . .. W  czasie , kiedy wzglę
dem mnie dawano obiaśnienia , stałam 
iak na turturach , często wtedy w z d y 
chałam do moićy barbarzyńskićy oyczy- 
zny i do dzikich , którzy w  nićy miesz
kali! — By li  oni mniey straszni w  oczach 
moich, iak to okrutne towarzystwo po
ciągające mnie do odpowiedzialności za 
nieszczęście, którego winną nie byłam 
Wspomnienie, gdykiedy zpogardą.śpoy- 
rzano na mnie, ścigało mnie potćm przez 
dni kilKa, nękało we śuie, na iawie  drę
czyło nieustannie,  i pod własną posta
cią stawało mi w  myśli.  Ałi l  byłto tyl
ko obraz moićy wzburzonóy wyobraźni. 
T y 1 o mny zbawicielu me nauczyłeś mnie 
ieszcze w i e d y , iak te widziadła odpę
dzać od siebie, nie wiedziałam, że spo- 
kóy tylko w  tobie znaleźć można 1

W  sercu Karola ulgi cićrpień moich 
szukałam ; pyszniłam się przyjaźnią iego, 
a bardzićy ieszcze iego cnotami. Podzi
wia łam się nad nim , iak nad istotą nay- 
doskonalszą w  świecie.  D awniey  mnie
małam go kochać iak brata, ale odkąd 
ciągle cićrpiałam , zdawało mi się, żem 
się podstarzała, iże czułość moia ku nie
mu była raczćy czułością matki. Zaiste 
matka tylko mogia tak szczćrze żadać 
iego szczęścia i pomyślności. Z chęcią 
dałabym była życie moie dla oszczędze
nia mu choć iednćy przykrćy chwili.  
W ied z ia łam  naprzód, iakie wrażer ie  
na innych robić będzie,  ale ón, iak na
turalnie , nie troskał się tćm , czegóż bo
w i e m  mógł się obawiać? Nie mógł un 
czuć tey w  zwyczay iuż u mnie za- 
mienicney o b aw y ,  skoro sobie przypo
mnę, co inni o mnie myślą. W  losie iego 
wszystko było zgodne, a wszystko nie
zgodne w  moim.

Pewnego poranku przybywszy do 
n&a ieden ze starych przyjaciół, nama
w ia ł  Panią de B . . .  ażeby ożeniła Ka
rola. Nadmienił ićy o Pannie de The- 
mines. Okropnym sposobem została 
ona dziedziczką bogatego maiątku , to 
iest, iednego dnia utraciła wszystkich 
krewnych pod Gilotynem. Miała iesz
cze tylko babkę , ta będąca niegdyś za
konnicą, była :ey  opiekunką i poczyty
wała  za sw óy  o b o w ią z e k , wydać za 
mąż swoię osieroconą wnukę. Chciała 
zamiar ten iak nayprędzćy uskutecznić, 
ile że licząc lat przeszło ośmdziesiąt, 
bała sie umrzeć i zostawić wnu
kę swoię samą na świecie.  Panna The- 
mines była dobrego urodzenia , bogata 
i starannie w y c h o w a n a ,  miała lat sze
snaście i była piękna iak dzień. J ćy  
ręki nie można było odrzucić. Pani  
de B . . . m ów i ła  o nićy z Karolem, któ
ry z początku przeląkł się,  że go tak 
wcześnie żenić chciano. Jednakże pra
gnął obaczyć Pannę de Them ines , oba ■ 
czyf ią i —  nie w a h a ł  sie więcćy.  An
na de Themines posiadała w s a m ć y  isto
cie to wszystko,  co Karolowi podo
bać się m ogło ;  nie wiedziała nawet, 
że była piękną i widać było na p ierw
szy rzut oka, iż cały skromny układ 
winna byfa naturze. Babka ićy  pozwo
li ła  Karolowi,  ażeby odwiedzał ićy wnu
kę i wkrótce pokochał ią namiętnie. 
Opowiadał  mi o postępach skłonności 
sw o ićy ,  usilnie pragnęłam poznać tę 
nadobną A n n ę , która miała szczęście 
Karola postanowić. Przybyła  wreście 
do St. Germain. Karol opowiadał ićy
0 mnie;  nie patrzyła na mnie tćm po- 
gardzaiacćm w z ro k ie m , który me serce 
zawsze iak sztyletem przeszywał,  by ł*
1 owszćm samym aniołem dobroci. Obie
całam ićy  , że z Karolem będzie szczę
śliwą , mówiłam , aby się młodości ie
go nie lękała,  m ia ł  ón iuż bowiem  
w  dwudziestym pićrwszym roku rozsą
dek zwyczayny w ie k o w i  sędziwemu- 
Odpowiadałam ićy  na wie le  zapyta11, 
i  objaśniałam względem niektórych szcze
g ó łó w  tyczących się K a r o l a , Wie-
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działa, że iey o tćm będę mogfa powie
dzieć , ponieważ Karola znałam z dzie
ciństwa. Jakże to słodkićm było dla 
niiiie uczuciem muwić  o ńim dobrze, 
ahl o Karolu by łabym wiecznie m ó 
w i ła .

Z  wrielu przyczyn musiano wesele 
do kilku niedziel odłożyć. Karolodwie- 
dzał zawsze babkę swoićy narzeczunćy, 
i  b y w a ł  nieraz po kilka dni w  Paryżu. 
E>ieprzytomność iego smuciła mnie, aie-  
dnak sama z siebie nie byłam kontenta, 
pognawszy,  iż szczęście modę nad iego 
przekładam. Nie byłam przyzwy czaio- 
ną kochać samolubnie. Dni w  ktcrych 
bawi ł  u nas, by ły  dla ranie świętami, 
wtedy opowiadał m i ,  czćra się zatru
dniał,  i iakie w  sercu Anny czynił po
stępy,  a to mnie n iewymownie  cieszy
ło.  Pewnego dnia zabawiał  mnie 
Opowiadaniem, iak z nią życie pę
dzić zamyśla : »Zyskam ićy nieograni
czone zaufanie« rzekł mi »lecz i moiego 
udzielę ićy także;  nic przed nią nie bę
dę u k r y w a ł ,  zwierzę się iey wszystkich 
myśli moich,  chcę,  ażeby poznała 
Wszystkie skłonności serca moiego, mię
dzy nią a mną takie istnieć będzie zau
fanie, iak między nami kochana U ry-  
ko.« — »Jak między namil« W y r a z  ten 
przedarł mi się przez duszę , przypo
mniał  mi,  że Karol nie w ić  iedyney 
taiemnicy^serca moiego,  i odiął chęć 
Upragnioną wyznania mu tćyże.

Karol bvwał  u nas późnićy co raz 
*unie’ , ieżeli przyiechał do St. Germain, 
" * w i i  zwyczayme chwil  kilka i to przy- 
,eżdżał na koniu,  by mnićyczasu obra- 
Cać na drogę. 1*0 obiedzie wracał  zno- 
^ u  do P a r y ż a , tak dalece, ze nigdy 
Prawie nie pędził z nami wieczorów. 
•Pani de B . . .  żartowała sobie nie raz 
i  niego,  że tak krótko b a w i ł ,  a h ! by
łabym szczęśliwą,  mogąc także żar
tować. Dnia pewnego przechadzaliś
my się po gaiku , Karola nie było pra
n i e  cały tydzień unas,  w  tćm zobaczy
liśmy g 0 na początku ulicy ,  którąśmy 
przechodzili, iechaf w  nay w lększym pę
dzie, Zbliżywszy się ku nam zsiadł z ko

nia i szedł z nami. Po  kilku chwilach 
ogólnćy rozmowy , przystąpił  do mn:6j 
i iak zwyczaynie zaczęliśmy z sobą roz
mawiać.  Pyta łam go , iak dalece po
stąpił w  miłości »Bez porównania* 
odpowiedział. »Zdaie mi s i e , że do
piero od dwóch miesięcy żyć zaczynam.

Urykol  ia ci nie potrafię wyrazić ,  
co ia czuię dla nićy I Czasami zdaie mi 
się,  iak gdybym przenikał, że duszamo- 
ia chce caTKiem przeyść w  iey  duSzę. 
Gdy spoyrzy na m n ie ,  zaledwo oddy
cham, gdy się zarumieni,  padłbym ićy  
do nóg i uwielbia łbym ią !  Kiedy mi 
na myśl przyjdz ie ,  że będę obiońcą te
go anioła ,  że mi ona życie i los sw óy  
powierzy,  c iakże wtedy z moiego pysz
nię się losul Jakże ią zrobię szczęśliwą, 
iak niewymownie szczęśliwą! Będę dla 
nićy oycem i matką , których utraciła, 
ale także ićy małżonkiem i kochankiem. 
Ona mi poświęci  swoię  pićrwszą m i
łość ,  ićy serce wpłynie  do moiego;  żyć 
będziemy oboie,  iak iedna razem złą
czona istota. Starać się będę, ażeby przez 
cały  ciąg życia naszego ani razu nie po
wiedziała, że miała ze mną którą chwi
lę nieszczęśliwą. Ah Urykol  co to za 
zaohwycaiąca przyiemność pomyślić,  iż 
ona będzie matką dzieci m o i c h , że one 
u piersi moićy Anny życiem napawać 
się będą , o 1 będą one tak przyiemne 
i piękne,  iak ona. O dobrotliwy Boże 1 
cóż ia uczyniłem, abym na tak wielką  
szczęśliwość m óg ł  zasługiwać?*

Ahl ia w  tćy chwil i  całkiem inne 
opatrzności zadałam zapytanie! —  O J  
kilku miesięcy słuchałam tych s ł ó w  ie
go namiętnych z iakićmś nieodgadnio- 
nćm uczuciem. T y  wszechwiedzący 
twórco byłeś ś w ia d k ie m , że szczęście. 
Karola żadnćy w e  mnie zazdrości nie 
wzbudzało , lecz bićdną Urykę  dla cze
góż powołałeś  do życ ia?  dla czegóż nie 
umarła na ow ym  okręcie,  z którego by
ła  p o r w a n ą , albo na łonie  ićy bezi- 
mierraćy matki? Garść piasku skwarnćy 
Afryki byłaby wtedy przykryła uśpione 
niewolnicy dziecię, a ciężar taki byłby 
łatwy do zniesienia 1 Cóż światu na tćm
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zależało, ażeby l i ryka  ży ła?  Dla cze- 
goz na życie została skazana ? Dla te
goż tylko,  ażeby była sama, zawsze sa
ma , nie kochana od nikogo? O spra
w ied l iw y  I nie dopuść tego, weź bićdną 
U rykę  z tego świata,  wszak niktićynie 
potrzebuie? T a  straszna, Boga obraża
jąca myśl, opanowała mnie wtedy moc- 
niey iak innym razem, czułam się osła
bioną, upadłam na kolana,  zamknęłam 
oczy i sądziłam, że iuż umićram.

Stan bićdnćy zakonnicy zdawał się 
pogorszać, gdy wyrazy  te ukończyła;
?;łos ićy  b y ł  bez dźwięku, a po omdla- 

ych ićy policzkach spadło łez kilka. 
Chciałem ią skłonić do kończenia po
wieśc i  , lecz wzbraniała się mówić  da- 
lćy.  »Nic to« rzekła »iuż smutek zasta
nowi ł  się teraz w m o i ć m  sercu, iuż mu 
korzenie iego podcięto. Dobrotliwy zli
to wał  się nademną i wydobył  z przepa
ści,  w k t ó r ć y  pogrążyłam się nie znariąc 
i nie kochaiąc go. Przeto nie zapominay 
W P a n ,  że iestem szczęśliwą , aeh!« do
dała »wiedy nią nie by łam .«

( Dokoń. nast.)

S K U T K I  

Z W I Ą Z A N I A  S Z Y I .

- A n g ie l s k i  Dziennik zdrowia (T he me- 
dical aduiser)  zawićra artykuł:  » 0  apo- 
plexyi ,  pochodzącćy z ciasnego wiązania 
szyi« z którego czytelnikom naszym 
udzielamy co następuie : ^Przyczyna apo- 
p lexy i  pochodzi zwyczaynie z rozcią- 
gnienia się żył  na mózg tak dale
ce ,  iż takowy bywa ściśnięty. "Wiel
ka massa krwi  główną żyłą  idąca do 
g ł o w y ,  powraca przez żyłę  w  szyi;  
z tych dwie tak blisko są skóry,  że ie 
łatwo poznać można. Jeśli iednę ztych 
dotkniemy palcem, okazuie się czerwo
ność i nabrzmienie w  twarzy,  w  uszach 
i t. p. Zatćm, iak iest niebezpieczne ści- 
skanie szyi,  nie potrzeba dalszego roz

bioru,  i można się o tern z niektórych 
smutnych ofiar mody przekonać. Te-  
raźnieysze zasuwki na szyi,  czyli chust
ki naszych modnisiów nie z w y k ły  być 
przestrone, ale i dawnieyszćy szkoły 
uczniów widzieć można niekiedy z cia- 
snemi na szyi przepaskami. —  Rzad
ko nawet spotkać się zdarza starego tłu- 
ściocha , któregoby szyia podobnie nie 
była  zaklinowaną; krótki ,  wypasiony 
kark ciasną spięty przepaską ieszcze bar- 
dzićy ma wstrzymany oddech. Gdy taki 
poczciwy staruch wieczorem siedzi przy 
szklance (evening bottle), więc wtedy za
wsze stoi naprzeciw niego śmierć. Za każ
dą szklanką ściskaią się bardzićy ży ły  szy- 
iowe,  a krew biiąca do g łowy,  zmuszoną 
iest powracać przez wewnętrzne żyły gar- 
dlane. —  Podczas pewnych odwiedzin 
w  Paryżu szliśmy przez galeryie Louwru,  
gdy młody pasibrzuch, uważaiąc w ł a 
śnie wyobrażenie swoiego Króla , zem
dlał i upadł. Skoczyliśmy mu na pomoc, 
a naypierwćy uwolniliśmy mu szyię, ob
warowaną pięknie ułożonemi i w y g ła -  
dzonemi w ę z ł a m i , które Chyrurg iak 
drugi Alexander lancetem przeciąć mu
siał. Przyjaciele iego nauczyli nas , iż 
niedawno powrócił  ze śniadania d la 

fourchette i w y c h y l i ł  pół butelki szam
pana. Już  o mało, że nie nastąpiła apo- 
plexyia,  przyszedł iednak do siebie, gdyś
my mu przepaskę zdięli, i z ręki kilka 
uncyy k r w i  upuścili. Za ledwie  atoli 
otworzył  oczy,  gdy w  rozpaczy zawo
ł a ł :  Ah!  móy Boże ! podarliście moią 
chustkę! A h ! mon D ie u ! vous avez de- 
chire ma cravate/« — D aw n i  nie nosili 
przepasek na szyi,  i w  naszych czasach 
większa część mieszkańców ziemi z go
łą  chodzi szyią. T u t a y ,  gdzie ludzie 
tyle gorących piią trunków,  mnićyby 
słyszano o wypadkach apoplexyi,  gdyby 
policyia zdrowia starała się o to , aby 
nikt w  piwnicy i szynkowni wódki nie 
miał  przepaski na sz y i .— Czemuż Lord 
Byron nie nosił chustki? może, by obraz 
iego był  w ię cćy  klasyczny, i bardzićy 
zbliżał się do Miltona i Shakespeara? 
Zdaie się n a m , iż ten Pan inny m ia ł
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zamiar. W ied z ia ł  ó n , że sznurowanie 
i ściskanie szyi wstrzymuie i przeszka
dza natężeniu umysłu,  i uczony Furmer 
iest tego zdania. S ło w e m ,  przepaska na 
szyię , ze wszystkiego ubioru iaki przy
lel iśmy, iest nayniezdrowszą. Mówią,  
iż naypićrwóy zaczęto onćy używać 
Ł powodu nagfey odmiany powietrza; 
dla czegóż iey nieużywaią  damy? Cze
muż nie wynaydziemy pokrowca na nos 
i wargi  ? Tak przekonani zalecamy męż
czyznom iść za przykładem kob’ et, 
a przynaymnićy w  porze gorącćy iusto- 
łu nie miewać przepaski na szyi.

A N E R D O T A .
( W yhntk z pamiętników Xi<cia Choiseul )

W  wydanych niedawno pamiętnikach 
Xięcia Choiseul czytamy następuiącą 
anekdotę, którą ustami iego opowie
m y :  W in ien  iestem Jenerałowi Lec-
laire chwilę tak słodną dla smutnego 
więźnia *). Dnia pewnego, o godzinie 
południowcy przyszedł do mn ie dozorca

* )  X i ą ż ę  C h o i s e u l  s ie d z ia ł  w t e d y  w  w ię z ie n iu  o b w i 
n io n y  o  w y c h o d z t w o ,  b y ł b y  b y ł  n a w e t  ! n . ie r c ią  
k a r a n y ,  g d y b y  n io  w s p a n ia ło m y ś ln a  o p io h a  A n 
g l i k ó w .

W I A D O M O Ś C I

dla t o wa r z y s k i e g o  pożyc i a .

Z  R o s s y i .  —  W  C z e r w c u  r .  b .  t a m e c z n y  m i e s t -  
®?»nin w y k o p a ł  w S t a r y m  H i io w ie  p r z y  K l a s z t o r z e  
M , c k a y ł o w s k i ”  p r a w i e  w w ic r z c h n ie y  w a r s t w i o  z iem i ,  
r o z m ai t f  s t a r o ź y l n o J a j .  T a k o w o  z a c h o w a n e  b y ł y  
w  wit-lkim g l in ia n y m  d z b a n k u  h o n i e t n e g o  k s z t a ł t u ,  
P o d o b n e g o  d o  w ie lh ie y  c u k r o w e y  g ł o w y ,  k t ó r e -  
6 °  w i f le .h o  b y ł o  s t ł u c z o n e .  O sc .b i i  wo ",.ń t e  są  
P °  ' W ię k s z e j  c z ę ś c i  s p r z ę t y  k o ś c i e l n e ,  ia K c  t o :  
A p u łk i  do  w ie c z e r z y  p a ń s k ie y  ,  p a t y n y ,  o b r a z y  św ię-  

-Tc , k r z y ż e ,  s r e b r n o  i z ł o t e  m a ł e  t a c e ,  p ó ł p i c r ś e i c -  
1 p r z e d n ie g o  z ł o t e g o  i ś r ć b m e g o  d r u t u  ( r o b o t y  

n t i g r a n o w ć y )  k t ó r e  rc la ic  s i ę ,  że s łu ż y ły  do u b i o r ó w  
o sc ie ln y o b  i ty m  p o d o b n ie .  M ięd zy ,  te m i  z n a y d u ic  

1*  ̂ r z a d k ie g o  k s z t a ł t u  k u l c z y k ó w .  R o b o t y  t e  n a -
c * ;  d o  .czasów" d a w n y c h  c h r z c ś c i i a ń s k i c b  P a n ó w  K i 

n a  , p o n ie w a ż  R o s s y i a  n ie  m ia ła  k u n s z t m is t r z ó w ,

więzienia i doniósł, że dwóch żołniórzy 
życzyło sobie widzieć m n i e , na co do
stali zupełne pozwolenie. Kazafem im 
weyść  i wkrótce przybyło dwóch pięk
nych mężczyzn w  mundurach, maiących 
łzy  w  oczach i trzymciących ręce przy r 
kapeluszach. W sta łe m ,  zbliżyłem się 
Ru nim i — poznałem ich. Przed re- 
wolucyią byli Dragonami w m o i m  puł
ku. —  Tyżeśto Pastre? i Jy L e v o y ?  — 
T a k  iest Panie Pułkowniku.  —  Z kąd 
przybywacie? — Z  Donay. Słyszeliśmy 
W Pana nieszczęście i pośpieszyliśmy tu- 
tay. —  T o  mówiąc wzięli mnie za rę
ce. — Mości Pu łkow niku  1 —  Cóż ta
kiego? — W  naszym pułku było daw- 
nićy przysłowiem : Gdy Pan Choiseul
ma luidora , 18 f ranków są własnością 
iego Dragonów. Teraz lesteś W P a n  
potrzebny, oto są 10 lu idorów,  niema- 
m y  więcćy ,  weź  ie Pułkowniku. —  , 
B y łe m  mocno rozczulony. T y m  sposo
bem wynagrodził los długie moie ciór- 
pienia. W z ią łb y m  ie, odpowiedziałem, 
gdybym potrzebował , a ta sama myśl 
by mnie szczęśliwiła, że mnie daw 
ni koledzy wspiera ią ; ale ia nie po- 
trzebuię, m am  ieszcze ao luidorów, te 
mi na dni 1 4 ,  a może idłużey wystar
czą. Ledw ie  mogłem ich przekonać. 
W y p i l i śm y  na pożegnanie po szklance 
w i n a ,  odeszli,  a mnie została naypięk- 
nieysaa pamiątka życia moiego.«

• G r e c y ,  k t ó r c y  t a k o w e  r z e c z y  w y r a b i a l i ,  n ie  u m ic l  
:  k  ze s z l u f c w a ć  k a m ie n i .  S p r z ę t y  o w e  nie  n io g t y  

b y d  p ó ź n ie y  s c h o w a n e  , iak p o d c z a s  n a p a d u  B a t e g o ,  
aa  ć m  p r z e d  5do r o k i e m ;  b o w i e m  p o  i ? .4 °  n>*. m ó g ł *  
i u ż  b y ć  k o s z t o w n y c h  r z e c z y  r o b o t y  g r e c k i e j  w  z u d c -  
ż a ły m  K i i o w i c ;  a pdy p o  n ie iz k im  c z a s ie  u s p o k o i ł o  
się i o k o l i c z n o ś c i  m ia s t a  p o l e p s z y ł y  s i ę , p o d o b n e  r o 
b o t y  m u s ia ły  n o s ić  p ię tn o  r u s k i e g o  l u b  l i t e w s k ie g o  
p r z e m y s ł u .  T e  s t a r o ż y t n o ś c i  o k a z u ią  c i ę ż k i ,  d e l ik a t n y  
l e c i  n i e w y k s z t a ł c o n y  sm a l .  g r e c k i  o w y c h  c z a s ó w ,  
f ig u r a  i p o r z ą d e k  g r e c k i c h  l i t e r  w n a p is a c h  n a  p a t y 
n a c h  i a m p u ł k a c h  są  r ó w n o c z e s n e  i z u p e łn ie  p o d o b n e  
d o  n a p is u  n a  m o z a ic e  w e w n ą t r z  o ł t a r z a  k o ś c i o ł a  h a -  
t c d r a l n r g o  S .  Z o f i i  w K i io w ic .  N a c z y n ie  g l i n i a n e ,  
w h t ó r e m  u w e  s p r z ę t y  b y ł v  z a c h o w a n e  b a r d z o  p o d o 
b n e ,  iah ie  z n a le z i o n o  p o d  O lw ią  z o s o b l i w o ś c i a m i  
c h e r s o ń s k i c m i  i b o s p b o r y y s l l i c m i .

W m ie s ią c u  C z e r w c u  r .  b .  d o  H u m a n i a  n a  P o  
d o l u  p r z y b y ł o  p o d r ó ż u j ą c e  T o w a r z y s t w o  A k t o r ó w .  
N ie p o m y ś ln ie  s z ł o  t ć y  a n t r e p r y z i e ,  p r z e t o  na dw a
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o s t a t n ie  w id o w is k a  p r z e d s ię w z ię t o  w y s t a w ić  dw ie n a y -  
c e l n i e y s z e  p o l s k i e  t r a je d y i c .  U m ie s z c z a m y  c ie k a w y  w y- 
i ą t e h  z a f iszu ,  k t ó r y  m a m y  p r z e d  so b ą  (m ó w i  H. W . )  
J e s t t o  o d e z w a  a n t r e p r e n e r a  do p u b l i c z n o ś c i :  „ P r z e z  
S z a c u n e k  d z ie l  p i e r w s z y c h  w o y c z y s t y m  ię z y k u ,  w r e ś c ie  
p r z e z  s z a c u n e k  n a r o d o w o ś c i  , n ie  o s z c z ę d z a łe m  w y 
d a t k ó w ,  a b y  o b r a z y  w ie lk ic h  m ę ż ó w  p rz y z  w oicie wy- 
s t a w i o n e m i  b y ł y .  C o  s ię  t y c z y  n a s z y c h  ta le n t ó w ,  
w c z e ś n ie  u p r a s z a m  o ł a s k a w e  p o b ł a ż a n ie .  ' N ie  z e c h c e  
w i ę c  S z a n o w n a  P u b l i c z n o ś ć  p o c z y t a ć  .ni za z ł e ,  ze 
n a  p r z e d s t a w i e n i e  ty ch  d z ie ł  c e n ę  p od n ios łem ',  w I * ^ d -  
g a r d z i e  i B a r b a r z e  c a ła  m ó ia  n a d z ie ia  , i c ż e l r t ć  
d w ie  K r ó l o w e  n ie  p o z y s k a ią  d l a  m n ie  w z g lę d ó w  
n w s p a n ia ły c h  o b y w a t e l i ,  to  c h y b a  s a m e  n ie b a  w y r w ę  
m n ie  ze  s z p o n ó w  tu t e y s z y c b  I z r a e l i t ó w ,  iak n ie gd y ś  
t y c h ż e  I z r a e l i t ó w  w y r w a ł y  z n ie w o l i  e g i p s k i ć y ,  i c -  
d n a k ż e  b e z  M o y ż e s z a  o b e y ś ć  s ię  nie  m o g ł o .  N ie c h  
S z a n o w n a  P u b l i c z o o ś ć  r a c z y  t u  b y ć  m oim  d o b r o c z y n 
n y m  M o y ż e s z c m ,  i za p o m o c ą  p e w n e g o  k r u s z c u  p r z e 
p r o w a d z i  m ię  n ie  p r z e z  c z e r w o n e  m o r z e  , a le  p r z e z  
b a g n a  m o ic h  c i e r p i e ń  i z g r y z o t ,  na p o la  s z c z ę ś l iw y c h  
n a d z ie i .  A ż e b y  p r z y ie m n ie y s z a  b y ł a  d o g o d n o ś ć  ł a 
s k a w y m  a p e k t a t o r o m  , d w a w y s t r z a ł y  a r m a t n e  o z n a 
c z a ć  b ę d ą  r o z p o c z ę c i e  s p e k t a k lu  , l s z y  s y g n a ł  o/.na- 
c z a ią c  d la  z e b r a n i a  s ię  w i d z ó w , 2 g i  p rz y  z a c z ę c iu  
s z t u k i .  B i l e t ó w  d o s t a ć  m o ż n a  w  d o m u  M a j o r k a -  Z a 
g r a n i c z n e g o .  “

Z N i e m i e c .  —  P r o f e s o r  D i t t m a r  w B e r l i n i e ,  
n ie  w ie le  p ogod y o b i e c u i c  w  p r z y s z ł y m  m ie s ią cu  W r z e 
ś n iu  d la  k r a in  p o ł o ż o n y c h  n ad D u n a j e m  , L e c h e m ,  
I s a r ą  , I n n  i M a r c h e m .  J e g o  p r z e p o w ie d n ia  (N a sz  
m i ło ś n i k  m e t e o r o l o g i i ,  k t ó r e g o  m n ie m a n ia ,  że p o w i e 
t r z e  w ty m  m ie s ią c u  m ię d z y  I I  i Zo p o g o r s z y  s ię ,  z u 
p e ł n i e  s ię  z i ś c i ły ,  i e s z c z e  n a m  n ie  u d z ie l i ł  sw y c h  s z c z e 
g ó ln y c h  m n ie m a ń  w z g lę d e m  p o w ie t r z a  w e W r z e ś n i u ,  
a t o l i  iuż  w p o c z ą t k a c h  S i e r p n i a  z a p o w ie d z i a ł ,  żc  b ę 
d z ie m y  m ie l i  p ię k n e  p ó ź n e  la t o  i p r z y je m n ą  i e s ie ń .  
Q ito d  fe ! ix  fa u s tu m g u e  s it !  N o t a  D o s t r  A u s t r . )  na m ie 
s i ą c  W r z e s i e ń  d la  w s p o m n io n y c h  k r a in  i e s t  n a s t ę p u 
j ą c a :  , ,/>e w s z y s tk ic h  g ó r  p o ł o ż o n y c h  na z a c h o d z ie ,
p ó ł n o c n o  • z a c h o d z i e ,  r ó w n i e  na p o ł u d n i u  i p o łu d n io -  
w s c h o d z ie  z s tę p u ią  m a s s y  c h m u r  i w y z ie w ó w  t. k a ż 
dy m  p o r a n k i e m  p i e r w s z e g o  t y g o d n ia  b .  m . n a  d o l in y  
D u n a ju  i in n e  k r a in y ,  l e ż ą c e  n a d  r z ć k a m i ,  k t ó r z e  c z ę 
ścią  t w o r z ą c  d e s z c z ,  cz ę ś c ią  ku  p o łu d n io w i  się r o z 
d z ie la ją  , a p r z e z  to  z n o w u  n ie b o  w y ia ś n ia ć  b ę d ą .  
K i l k a  w i e c z o r ó w  p o g o d n y ch  i c i e p ł y c h  s p r a w i ą  p rz y -  
i e m n y  c z a s  l e t n i  , w ś r ó d  d n ia  zaś c i e p ło  d ó y d z ie  od  
1 8  d o  20  s t o p n i  K c a u m u r a .  —  Z a le d w ie  zm ien i  s ię  
w i a t r  w d r u g i m  t y g o d n i u ,  p o r u s z e n i e  p o w ie t r z a  b ę 
dzie  p o w o l n o  z d o p ie r o  n a m ie n io n y c h  o k o l i c ,  i s p r o 
w a d z i  z s o b ą  n a  r ó w n i n y  o w y c h  r z ć k  m n ó s t w o  
c h m u r ,  i e d n a k  p r z e z  s k u p i c n i e n i e  s ię  o w y c h  b ę d z ie  
w i ę c e y  d e s z c z u  ia k  w p i e r w s z y m  ty g o d n iu .  Z k a ż d y m  
d n ie m  c i e p ł o  z l ę  do 20  s t o p n i  w g o d z in a c h  p o łu d n io 
w y c h  s p a d a ć  b ę d z ie  do 1 1  s t o p n i  i n o cy  i r a n k i  n a - -  
s t ą p ią  c h ł o d n e .  M a ł o  b ę d z ie  p ię k n y c h  c h w i l  od  8 g o  
d o  i 5 g o  W r z e ś n i a .  —  W t r z e c i m  ty g o d n iu  n ie  t r z e 
b a  s i ę  s p o d z ie w a ć  o d m ia n y  p r z e c i ą g u  p o w ie t r s a ,  
a  z a t ć m  i p o g o d n y c h  r a n k ó w  w tym  o k r e s i e .  P o 
c h m u r n e  n i e b o ,  m a s s y  c h m u r ,  n ie k ie d y  d e s z c z  i wił- 

o t n e  d n i ,  a  n a w e t  z ia w is k a  e l e k t r y c z n e  n a l e ż e ć  b ę -  
ą d o  n ie u ś t a n n e y  z m ia n y  te g o  ty g o d n ia .  —  C i e p ł o 

m i e r z  o k a z y w a ć  b ęd z ie  z e w n ę t r z n i e  w g o d zin ach  p o 
ł u d n i o w y c h  m i e r n e  c i e p ło  m ię d z y  1 0 . i 16.  s t o p n io m ,

a  r a n k i e m  o d  3  d o  4 s t o p n i .  ■—  P r z y  s t a ł y c h  w i a 
t r a c h  z a c h o d n ic h ,  p o łu d n io w y c h ,  p o ł u d n i o w o - w s c h o d 
n ic h ,  i p ó ł n o c n o  - z a c h o d n ic h  , n ie  w ie le  p r z y ie m n c g o  
o b i e c u i c  o s t a t n i  t y d z i e ń ;  r a c z ć y  poeliYnu rnc d n ia  
z d e s z cz e m  na p r z e m ia n y  i p r z e c i ą g a n i e m  c h m u r ,  z a y -  
m ę  te d n i ,  a c h o c ia ż  r z a d k o  b ę d z ie  w ia t r  s i l n y ,  ied- 
D a k  n ie k ie d y  ty lk o  u k a ż e  się s ł o ń c e .  D o p i e r o  z k o ń 
c e m  t y g o d n ia  n a s tą p i  c h ło d n ic y  sz a  t e m p e r a t u r a . 41

'L F r a n c y  i. —  N a p o p i s i e  p u b l i c z n y m  U c z n ió w  
I n s t y t u t u  G ł u c h o n i e m y c h  z n a y d o w a ło  s ię  m n ó s t w o  
o s o b  w s z e lk ie g o  s t a n u .  D z ie n n i k i  p a r y z k i e  u m i e ś c i ł y  
o d p o w ie d ź  i e d n e g o  s ty c h ż e  u c z n i ó w ,  h t ó r ą  n a p i s a ł  
n a  z a d a n e  m u  na ty m ż e  p o p is ie  p y ta n ie .  Z a p y t a n o :  
i a k a  i e s t  ró ż n ic a  p o m ię d z y  p ięk n ą  a p rz y to m n ą  k o n i e -  
t ą ?  „ K o b i e t a  p i ę n n a 1* o d p o w i e d z i a ł  „ m a  p o w a b  s i l 
n y ,  k t ó r y  w z b u d z a  u w ie lb ie n ie ;  k o b i e t a  zaś p r z y ie m n a  
p o d o b a  się n a m ,  z a c h w y c a  n a s  awoią p o s t a c ią  i u y m u -  
l ą c ć m  p o s t ę p o w a n i e m ;  h o b ie t a  p ię k n a  i e s t  n ią  w  icd« 
n y m  ty lk o  s p o s o b i e ,  k o b i e t a  zaś  p r z y i c m n a  o k a z u ia  
s ię  ta k ą  w ty s ią c z n y c h  p o s t a c ia c h .  “

M o n i t o r  p a r y z k i  d o n o s z ą c  o  ś w ie tn y m  k o n c e r c i e  
P a n i  S z y m a n o w s k i e y  d a n y m  d. 20.  z. m .  w L o n d y n ie ,  
d o n o s i  o r a z  , żc  w s t o l i c y  A n g l i i  c h c ia n o  z a t r z y m a ć  
tę  w i r t u o z k ę  , p o d a w a n o  i ćy  n a y k o r z y s t n i e y s z e  w a 
r u n k i ,  a w ic iu  u c z n ió w  z n a y p i ć r w s i y c h  k l a s  o b y w a 
t e l i  o b ra ło  ią za na uczycie lkę  gran ia  na fortcpiiaDie, 
l e c z  p o d z ię k o w a ł a  za w s z e lk ie  p r o p o z y c y i c , k t ó r e b y  
ią  o d d a l i ły  o d  ićy  d o s t o y n e g o  O p i e k u n a  i U o b r o c z y ń ;  
r y  , tu d z ież  p i e r w s z y c h  m i s t r z ó w  ,  k t ó r z y  u p r a w ia ł '  
i ć y  r z a d k i  t a l e n t .

W r a c a  s ię  t e r a z  d a w n a  m o d a  n o s z e n ia  b r a n s o 
l e t e k  z m in ia t u r a m i  w y o b r a ż a i ą c e m i  o s o b y  m i łe .  Z n o 
w u  D a m y  z a c z y n a ła  b a w i ć  s ię  w y k le ia n ic m  p a r a w a 
n ów  r ó ż n e m i  r y c i n a m i ,  d o b i c r a i ą  zaś r y c in y  t a k ,  i ł  
i ch  u k ł a d  s ta n o w i  S z a r a d ę .  W s z y s t k i e  p r a w i c  D a m y  
n ic  n o s z ą  iuż z e g a r k ó w  z k o p e r t a m i  z ło t e m i  a le  $•*" 
l o w ć m i  , E l e g a n c i  p r z y y m u ią  tęż  m o d ę ,  p r z y d a ią c  do 
t e g o  i c s z c z c  d u żą-  s t a lo w ą  p i e c z ą t k ę .  D y m k a  w  s z e 
r o k i e  p r ą ż k i  i e s t  n a y m o i ln ie y s s a  n a  w y b ic io  k o c z o t f  
i  k a b r y i o l e t c k  , u ż y w a ią  ta k ż e  m a t c r y y h i  w  k r a t k i  do 
w y b ic ia  t y c h ż e  p o ia z d  iw. N a  p r z c ia z d k ę  k o n n ą  D a 
m y  n o szą  t r y k o t y  c ie l i s t e  ie d w a b n e  , a m a z o n k i  k o lo *  
ru  p o p ie la t e g o  o z d o b i o n e  l i s t e w k a m i  i c iż e m k i  * * P i *  
n a n e  n a  g u z ic z k i ,  po b o k a c h  p r z y  h o s t e c .  N a y m o d -  
n ic y s z y  t e r a z  k o l o r  i e s t  E w e l i n o ,  w p a d a  ón w b ł ę 
k i t n y  , i iuż p r a w i e  w s z y s t k ie  k a p e l u s z e  są  te g o ż  k o 
l o r u .  K a p e l u s z e  n a y m o d n ie y s z e  m ę ż k ic  s ą  i e d w a b n e ,  
k o l o r u  p o p i e l a t e g o  , a  f r a k  b a r d z o  k r ó t k i  z ie lo n y  
z g u z ik a m i  m c t a lo w e m i  ,  p a n t a l o n y  w  p rą ż k i  k o l o r u  
l i l a ,  k a m i z e l k a  ż ó ł t a  w c e n t k i  c z a r n e  , c h u s t k a  na 
s z y i  w c e n t k i  c z a r n e .

Z  A n g l i i .  —  A n a t o m i c y  lo n d y ń s c y  t a k  S J  c * ! ? *  
ni w r o z b i e r a n i u  c i a ł  u m a r ł y c h  l u d z i , iż z t r u d n o ś c i ?  
m o ż n a  t e r a z  n a b y w a ć  t r u p ó w ,  p r z e t o  s ła w n y  d o k t o r  
B r o k c s .  z a w a r ł  k o n t r a k t  o  d o s t a w ę  t r u p ó w  ludzki® 
z F r a n c y i ,  s z lo  t y l k o  o  to  , c z y l i  t e n  t o w a r  n ie  i°® 
k o n t r a b a n d ą ,  a ieś l i  i e s t  w o ln y m  t o w a r e m  , iak ie  c 
o d  n ie g o  m a  się  o p ł a c a ć ?  p o  ś c i s ł e y  r o z w a d z e  p °  
z w o lo n o  s p r o w a d z a ć  c i a ła  n i e b o s z c z y k ó w ,  le c z  * ? , _  
B r o k e s  o b o w i ą z a ł  s i ę ,  iż na K o m o r z e  b ę d z i e  otw*® 
r a ł  c i a ła  d la  p r z e k o n a n i a  s t r a ż n ik ó w  , że  w n ich  n 
z n a y d u ie  s ię  ia k a  k o n t r a b a n d a .  T e n  d o k t o r  m a  
t a k o w y m  h a n d lu  zysk  n ie m a ły ,  g d yż  w e  F r a n c y i  P 
ci  za  t r u p a  po 5  f r a n k ó w ,  a w L o n d y n i e  p ra e d a  
p o  4  d u k a t y !

Bedakcyia Józefa B e n s y .  — Druk J . J ,  F i l i e r a .


